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Wielkie dzieio kodyfikacji
Posiedzenie Komisji Skarbowo-Budżetowej

WARSZAWA (PAP). W dniu 26 bm. poseł Dąbek (PPk) zrefe­
rował budżet Ministerstwa Sprawiedliwości.

D„chody Ministerstwa Sprawiedliwości 
Preliminowane są na sumę 657.708.00U zł. 
wydatki na sumę 1.595.S03.U00 zl. Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości uczestniczy w 
planie inwestycyjnym w wysokości 0,38'/# 
Ogólnej sumy kredytów skarbowych.

Przechodząc do rozpatrywania szczegó 
lowego budżetu Ministerstwa Sprawiedli 
wości, sprawozdawca ^twierdza, że najży 
wotniejszą działalność wykazał Departa 
Pieni Usrawodawczy, obejmujący trzy za 
sadnicze działy: ustawodawstwo bieżące, 
działalność opiniodawcza i kodyfikację 
Prace bieżące Departamentu nie ograni 
czają się jednak do przygotowywania ak 
•ów ustawodawczych. Drugim jego zasad 
niczym zadaniem jest wydawanie opinii 
prawnych na żądanie innych władz, sądów 
a także zgodnie z istniejącymi umowami 
międzynarodowymi na prośbę obcych 
państw

Stan organizacji sądownictwa na nzień 
31 marca 1947 *. przedstawiał sir pik na­
stępuje: czynne były: Najwyższy Trybunał 
Narodowy, Sąd Najwyższy, Trybunał U- 
bezpieczeń Społecznych, 6 Sądów Api la- 
cyjnych, 58 Sądów Okręgowych, 5 Sąuów 
Ubezpieczeń Społecznych,3^ 428 Sądów 
Grodzkich i 13 Sądów Pracy.

Dyskusja
W dyskusji, iaka się rozwinęła po te- 

feraeie jako p^rwszy zabrał glos POSEŁ 
NADOBNIK (PSL).

Na wstępie mówca stwierdza, że klub 
PSL całkowicie zgadza się ,z referentem 
budżetu Min, Sprawiedliwości, jeśli chodzi 

© -.»ś-!P>t.jO»aak> niffli.asufi Sprawied­
liwości za dokonane prace 'nad unifikacją 
i kodymcacją prawa.

W dalszym ciągu poseł Nadobmk zgła­
sza projekty rezolucji w sprawie przejęcia 
przez Sądownictwo powszechne całego wy­
miaru sprawiedliwości oraz rezolucji w spra 
wie ustalenia warunków materialnych i 
stosunku służbowego sędziów — zgodnych 
* zasadą niezawisłości sędziowskiej.

Mówca atakuje następnie dotychczaso­
we szkoły prawnicze, uważając, że są one 
zbyt kosztowne.

POSEŁ UPACZYŃSM (PPS) przyłą- 
cza się do wypowiedzi referent?, co do 
wyrażenia ministrowi Sprawiedliwości uzna 
n'ą za dokonanie unifikacji prawa. Nato- 
■ida.t wvpowiada się przeciw wnioskom pó- 
s‘t Nadobnika. Akcja szkolenia nowych 

*dr prokuratorskich me może być zastą­
piona przez udzielanie stypendiów młodzie 
ż; akademickiej, podwyższenie zaś onłąt 
sądowych o 200.000.600 zl jest niczym 
nieuzasadnione.

Mówca zgłasza konkretną propozycję 
zmiany paragrafu 1 Dz. 2 „place" w kie­
runku powiększenia uposażeń o 260.000.000 
Zlot! h.

POSEł JODŁOWSKI (SD), delegat 
Komisji Prawniczej przemawia imieniem 
Stronnictwa Demokratycznego i wyraża 
również uzname dla Min. Sprawiedliwo­
ści przede wszystkim za wykonaną pracę 
nad unifikacią prawa.

POSEł DŹENDZĘL (SL) dołącza się 
' uwnież do głosów wyrażających uznanie 
Ministerstwu za pracę nad unifikacią pra- 
'V3i po czym zgłasza szereg zapytań w 
'prawie prac, dotyczących, aktów nadania 
tytułu własności chłopom na Ziemiach Od 
zyskanych, w sprawie popularyzacji prawa 
na terenie wsi i inne.

POSEł BOCHEŃSKI (KAT. SPOŁ. 
KLUB) również wyraża uznanie Minister- 
*twu za pracę nad unifikacją prawa z za- 

, yttzeżemcm przeciwko ustawie o rozwo­
dach. Mówca jest też przeciwny skracaniu 
okresu studiów. Natomiast Katolicko - Spo 
'^czny Klub przyłącza się do wniosku za 
podwyżką uposażeń w sądownictwie.

PRZEWODNICZĄCY JEDRYCHOW- 
stwierfea, że poseł Nadobmk przed­

stawił platoniczny punkt widzenia na spia- 
v'e szkolenia i wypowiedział się przeciw 
otwarciu dostępn do zawodu sędziów i pro 
Kuratorów dla zdolnych jednostek mas lu 
dowych

Chodzi o dostęp świeżych sił ludowych 
do sądownictwa, wykwalifikowanych i lo­
jalnych w stosunku do nov. eg„ demokra­
tycznego ustroju państwa. Chodzi o udo­
stępnienie im zawodów, które należały do 

las posiadających. Sposobem realizacji tej 
asady jest przeszkolenie kandydatów z 
carstw ludowych i tego postulatu demo­

kracja się nie wyrzeknie.
Sp-OIDO ploc

POSEŁ DROBNER CPPS) zgłosił wmo 
kk w sprawie przejęcia przez sądownictwo 
powszechne całości sądownictwa cywilnego, 
pc czym min. Sprawiedliwości Swią‘kow 
tki udzielił odpow.edzi na sprawy poru 
r:ane w dyskusji. Minister podkreśl- na 

’st pie, te sądownictwo powinno podlegać 
ledymr i wyłącznie brzmieniu i treści pra­
wa. Jest to możliwe do zrealizowania tyl­
ko wówczas gdy sędziowie będą niezależ­
ni materialnie Dlatego mówca zgądzt się

całkowicie z postulatami polepszenia sytu­
acji materialnej pracowników wymiaru 
sprawiedliwości.

Sprawa przejęcia przez sąaownictwo 
powszechne całości wymiaru sprawiedliwo­
ści jest w tej chwili przedmiotem rozmów 
między Mini.sl erstwein Sprawiedliwości, a 
innymi zainteresowanymi ministerstwami.

W związku z tym wywiązała się krót­
ka dyskusja formalna, po czym w gloso­
waniu został uchwalony jednogłośnie wnio­
sek posła Wyrzykowskiego (SL) o odesła­
niu wszystkich dezyderatów i wniosków 
do trzeciego czytania

Stan faeifticc/eńf Nwa 
ulega popronle

Po przerwie POSEŁ GUZICK1 (SD) 
złożył sprawozdanie z części 8 prelimina­
rza budżetowego — Ministerstwo Bezpie­
czeństwa Publicznego.

Troska o utrzymanie bezpieczeństwa i 
spokoju publicznego — rozpoczął refe­
rent — zapewnienie ładu i porządku w 
okresie powojennym, po sześciu latach sy­
stematycznego - demoralizowania szerokich 
mas społeczeństwa, w trudnym okresie od­
budowy gospodarczej kraiu musi wysunąć 
się na jedno z czołowych zagadnień pań­
stwowych. Doświadczenia ubiegłych łat, a 
zwłaszcza ostatniego roku, wykazały1, że na 
poziom bezpieczeństwa i spokoju publicz­
nego wpływ ma nie tylko powszechne ob­
niżenie poczucia moralności, ale także i 
świadoma działalność p obcych i wrogich 
nam ośrodków dywersji, które’ organizują 
nie tyli«© akcję szpiegowską, ale i zwykłą 
'-j '.łąlncść bandycką.

Ź ladowoleoic.n trzeba srWje'rtfeff.'' ż

sytuacja na tym odcinku naszego życia 
społecznego ulega szybkiej i zdecydowane) 
poorawie. Jest to wynikiem zarówno sta­
bilizacji naszego życia gospodarczego i po­
litycznego, ustawicznego podnoszenia się 

moralnego poziomu szerokich warstw spo­
łeczeństwa, jak i udoskonalenia pracy Mi­
nisterstwa Bezpieczeństwa Publicznego. 

Budżet Min. Bezpieczeństwa Publicz-

negt — stwieruza referent —- musi być 
też dostosewanv do tvch trudnych i waż­
nych zadań. W preliminarzu budżetowym 
na rok bieżący Min. Bezpieczeństwa znaj­
duje się na trzecim z kolei miejscu tak, jak 
i w roku ubiegłym. Preliminarz ten zamy­
ka się po stronie dochodów »umą złotych 
56.035.000, a po stronie wydatków — 
17.010 300.01)0 zł.

M-s „BATORY“ WCHODZI DO PORTU GDYŃSKIEGO

Dziś między godzinq 3 a 5 po p oludniu, spodziewane jest wej­
ście do porto gdyńskiego m-s „Batory“. Bedzie to jego pierw­

szy pobyć YV Gdym po wojnie.

przybył na Wybrzeże
W związku z przybyciem ms , Bato­

rego” z pierwszej powojennej podróży 
pasażerskiej do portu macierzystego w 
Gayni, na pokładzie statku odbędzie się 
w dniu 4 bm, uroczystość powitalna z 
udziałem szeregu przedstawicieli władz 
najwyższych z ministrem Żeglugi A. Ra

Bidault w Warszawie
WARSZAWA (PAP)., 27 bm. w godzi­

nach popołudniowych przejeżdżał przez 
Warszawę specjalny pociąg, wiozący mini­
stra Bidault i delegację francuską w drodze 
z Moskwy do Paryża. Na dworcu Gdań­
skim, ubranym sztandarami polskimi i fran­
cuskimi, witali ministra Bidault: minister
Spraw Zagranicznych Zygmunt Modzelew­
ski, dyr. Protokółu Dypl. Adam Gubryno- 
wicz, wicedyrektor Departamentu Politycz­
nego dr Tadeusz Chrcmecki oraz członko­
wie Ambasady Francuskiej w pełnym skla 
dzie.

Minister Modzelewski odbył w wagonie 
salonowym z ministrem Bidault krótką kon­
ferencję.

Ministrowi Bidault towarzyszyli w podró 
ży jego małżonka, dyr, gabinetu Falaise, 
generalny dyr. Dep. Pnlitycznego na Quai 
d'Orsay, ambasador Couve de Murville, 
dyr. Departamentu Ekonomicznego Alp­
hand oraz szereg ekspertów i rzeczoznaw 
ców. Ministrowi Bidault wręczono album z 
fotografiami zniszczonej przez Niemców 
Warszawy, małżonce jego — naręcze czer­
wonych róż z barwami francuskimi.

BERLIN (obsl. wł.), W poniedziałek 
około 8 rano przybył do Berlina pociąg, 
wiozący min. Bidault.

Po krótkim postoju pociąg ruszył w dal­
szą drogę do Paryża.

IMutor Wiiitwkz zastępca mio.lanstgo 
f Wi ł

NOWY JORK. (Obsl. wL). — Ambasa 
dor Polski w Stanach Zjednoczonych 
Józef Wiiuewicz mianowany został de­
legatem polskim do ONZ na miejsce 
di Lange, który choruje od dłuższego 
czasu.

packim na czele. Poza przedstawicielami 
władz państwowych spodziewany jest 
również przyjazd wycieczki posłów sej 
mowych oraz przedstawicieli korpusu 
dyplomatycznego z Warszawy. W ra­
mach uroczystości odbędzie się również 
nadanie nazw polskich statkom handlo­
wym, uzyskanym ostatnio przez Polskę 
w drodze podziału tonażu poniemieckie­
go. Minister Rapacki, który w dniu wczo 
rajszym przyleciał już do Gdańska, wy 
głosi na pokładzie „Batorego” z tej oka­
zji przemówienie. Sfery gospodarcze i 
portowe przywiązują do zapowiedzi per 
wszej mowy nowomianowanego ministra 
dużą wagę. (i)

Odznaczenie 7 stoczniowców
Wczoraj w stoczni Nr 3 w Gdańsku, 

przebywający obecnie na Wybrzeżu 
Minister Żeglugi Adam Rapacki dokonał 
dekoracji Krzyżami Zasługi siedmiu pra­
cowników stoczni, którzy najbardziej od­
znaczyli się przy remoncie m-s „So­
bieskiego".

Srebrnymi Krzyżami Zasługi zostali 
odznaczeni kierownik robót Zbigniew 
Piskozub, przodownik Jan Walter, pizo- 
downik Julian Gaziński, przodownik Icz- 
Kowski i mistrz dokowv Jan Kilaaow- 
ski.

In. Bnin u pinmloa [jndMzi 
l min. iheltwsliitp

LONDYN. (Obsb wł.). — W 
poniedziałek rano brytyjski mi­
nister spraw zagranicznych Be- 
vin spędzi! 5 godziny w War­
szawie. Bcvin uda? się najpisrw 
do ministerstwa spraw zagramcz 
nyeh, gdzie rozmawia? z min 
Modzelewskim. Następnie by? 
przyjęty na dłuższej konferen­
cji przez premiera Cyrankiewi­
cza. O godz. 11.30 Bevin odje- 
cliał w dalszą drogę do Berlina.

B.ązowe Krzyże Zasługi otrzymali 
pracownicy warsztatowi: Jan Przybylski 
i Alfons Maeieżyński.

W związku z dekoracją min. Rapac­
ki wygłosił okolicznościowe przemówie­
nie, podkreślając, że pierwsza próba 
polskiego robotnika stoczniowego wy­
padła bardzo dobrze i że na uwagę za­
sługuje nie tylko praca tych, któlych 
dekoruję, ale wszystkich, którzy swoim 
ofiarnym wysiłkiem przyczynili się do 
odbudowy m-s „Sobieskiego",

f Po amnestii ^
Wyszuśmy ze stanu powojennej 

tymczasowości życia politycznego w 
Polsce pod hastami narodowego poje 
dnania. Z tych to właśnie haseł zro­
dziła stę idea ustawy o amnestii, u- 
chwalona jednomyślnie przez całą Iz­
bę. Skreślała ona choćby i najcięższe 
przestępstwa tych. którzy zaślepieni, 
względnie posłuszni głosowi upartej 
negacji prac i wysiłków naszego kra­
ju, trwali w podziemiu. Przywracała 
lm pełnię praw obywatelskich, dawa­
ła możność spokojnej, bezpiecznej pra 
cy. Równocześnie zwalniała ona z wlę 
zień znaczną ilość ludzi już osądzo 
nych, względnie skracała im wydat­
nie kary.

Według oficjalnego oświadczenia, 
złożonego na Komisji Sejmowe] w dn.
23 bm. przez Ministra Bezpieczeństwa 
Publicznego, z możliwości ujawnienia 
się i zerwania z „podziemiem" skorzy 
stało dotąd z górą 45 tys. osób. Jest 
to wiele. Ujawnienie się masowe pod 
ztemia odbiło się od razu dodatnio 
na stanie bezpieczeństwa w kraju, 
wpłynęło na wydatne zmniejszenie się 
liczby przestępstw, napadów, rzy mor 
derstw politycznych, włączyło do pra 
rv wiele zbłąkanych jednostek.

Nie trzeba ukrywać, że amnestia 
nie była sprawą łatwą. Po obydwu 
stronach barykady Istniały duże ooo- 
ry psychiczne, wytworzone przez dwu 
letnie z górą istnienie w naszym kra 
ju podziemia. Wypada jednak stwier­
dzić, że ujawnienie się było aktem 
rrozumienla sytuacji, z której nie by 
lo innego wyjścia, Jeśli się nie chcia 
lo brnąć w dalsze zbrodnie. Mamy 
prawo przypuszczać, że było także ak 
tem skruchy.

Dzień 25 kwietnia był ostatnim 
dniem amnestii. Termin ujawniania 
się nie uległ przedłużeniu. Cl wszy­
scy, którzy nie skorzystali z dobro­
dziejstwa ustawy, postawili się tym 
samym zdecydowanie poza prawem.

Sprawa jest więcej, niż pros*a. Żad 
ne państwo, żaden organizm społecz­
ny, jeśli chce żyć 1 rozwijać się nor­
malnie, nie może tolerować aktów 
samowoli, bezprawia, gwałtu.

Nie może patrzeć obojętnie na ter 
roryzowanie przez grupę nlezadowolo 
nych tych, którzy pracują nieraz z he 
miernym poświęceniem. I DLATEGO 
W STOSUNKU DO TYCH, KTÓRZY 
NIE SKORZYSTALI Z AMNESTII, 
KTÓRZY NADAL BĘDĄ USIŁOWALI 
W POLSCE SIAĆ ZAMĘT, NIE BĘ­
DZIE JUŻ POBŁAŻANIA.

Jest w Polsce dość miejsca dla 
wszystkich, którzą mają zdrowe ręce 
do pracy' t otwarte głowy Jest wiele 
rzeczy, która należy wykonać, wiele 
jeszcze zgliszcz, Które wypadnie odbu 
dować, wa’szlatov' pracy, które trze­
ba rychło puścić w ruch. Jest tysiąc 
możliwości dla legalnego, spokojnego 
działania na wszystkich polach naro­
dowego życia. Jest ł będzie. Ale — 
pod jednym warunkiem: pod warun­
kiem lojalnego ustosunkowania się 
do demokracji polskiej, konsekwent­
nego wyciągnięcia wniosków z tego, 
że obecny ustrój Polski, gwarantują­
cy każdemu obywatelowi pracę 1 za­
spokojenie jego potrzeb, jest ustrojem 
trwałym.

Kto tego nie pojął, ten będzie mu­
siał pogodzić się z konsekwencjami 
jakie mu przyjdzie ponieść.

f-«ar Poss ’om»r/o
przylatują dc. Warszawy 
na uroczystości 1 Maja

WARSZAWA. (Tel. wl.)—We wtorek 
po południu przybywa samolotem do 
Warszawy znana bojowniczka o wolność 
Hiszpanii Dolores ibarruri. Lud hiszpań­
ski zna ją od 30 lat jako La Passionaria, 
gdyż tego pseudonimu używała w swej 
pracy publicystycznej. Dolores Ibarruri 
weźmio udział w uroczystościach pierw­
szomajowych.

„Francja musi wziąć 
do pracy lub zginąć“ 
oświadczy? Ranud er

PARYŻ (obsl. wł.). Premier Ramadiet 
rzucił w niedzielę ostrzeżenie pod adresem 
narodu francuskiego. Powiedział, że Fran­
cja musi wziąć się do pracy lub zginąć.

Po odesłaniu niemieckich jeńców wojen- 
nych da się odczuć dotkliwy brak rąk ro­
boczych. Francja chętnie powita robotni­
ków cudzoziemskich, którzy zechcą przy­
być do Francji i dopomóc w odbudowie 
kraju.

Sprcwa Palestyny
Sp'ec«ataa sesja
Generalnego Zgromadzenia ON?

NOWY JORK. (Obsl. wi.) _ w po­
niedziałek rozpoczęła się suecjalna sesja 
Generalnego Zgromadzenia ONZ w spra 
wie Palestyny. Na porządku dziennym 
znajdują się 3'główne punkty: 1) zada 
nie W. Brytanii wyznaczenia komisji 
badawczej dla spraw Palestyny, 2j zada 
nie państw arabskich, aby omówić spra 
wę niezawisłości Palestyny, 3) zadanie 
żydowskich organizacji syjonistycznych 
i innych, aby pozwolono im na wzięcie

Niech sfs świecił Mai

udziału w dyskusji.
Przewodniczącym 45 glosami wybra­

ny został delegai Brazylii Oswald Aranjj 
Po otwarciu sesji obecny przewodniczą' 
cy i leao poprzednik, delegat belgijski 
Langenliove, omówili stanowisko praw 
ne, jakie zajmuje ONZ. Langenliove 
stwierdził,'że w świecie, którym wstrzą 
snęła druga wojna światowa, państwa 
coraz częściej zwracają się do ONZ o 
rozwiązanie swoich problemów- Obecna 
sesja jest znakomitym przykładem, jak 
wielkie szanse ma ONZ do załatwiania 
międzynarodowych sporów. Arana powie 
dział „Nie wolno nam nie doceniać wa­
gi zagadnienia nad którym b 'dzieiry 
obradować. Nie wolno nam pozwolić a- 
by chaos trwał nadal. ONZ musi znaleźć 
rozwiązanie trudności, które powstały 
po drugiej wojnie światowej"-



„DZIENNIK BAŁTYCKI** Nr «5SlJ.

Święto wolnego ludu
w wolnej ojczyźnie
' üfeMMMJct H« ZW. jttcs €§w.iesk V Mhsgea

Wodcc zbliżania się obchodu i Maja Komisja Centralna Związków 
Zawodowych wydała do świata pracy obszerną odezwę, z której cytu­
jemy niektóre wyjątki?

Pięćdziesiąt lat z górą .^.nu nieliczni je­
szcze wówczas robotnicy Warszawy i Ło- 
fz wyszli po raz pierwszy na al ce, aby 

demonstrować solidarnie przeciw wyzyskr- 
svi kapitału rodzimego i obcego, by wołać
o „oprawę warunków życia, o wyzwolenie 
narodowe. K »sa robotnicza podniosła swój 
czerwony od krwi sztandar walki o wyzwo 
ie.ne spule :zne robotnika i chłopa z niewo­
li kap.talistyczno obszamiczej, podniosła 
sztandar walki o wyzwolenie narodowe, o 
niepodległość.

Po pierwszej wojnie światowej w 1918 
roku Polska odzyskała niepodległość, ale do 
vladzv — na skutek rozbicia klasy robotni 
czei i mas ludowych — doszli wtedy po- 
* dacze kapitału i wielkiej własności ziem­
skiej. Święto Majowe nie przestało być 
dniem jumu i protestu, dniem walki o pra­
wa ludu nracy, o zlikwidowanie wyzysku 
burżuazyjno - obszamiczego we własnej 
Ojczyźnie.

Dzisiaj dzień I Maja jest świętem wol­
nego "udu w wolnej Ojczyźnie, świętem 
wsposgospodarzr Polski Ludowei, świętem 
f’yiata pracy’

Pu raz drugi, odkąd zwycięsko zakoń­
czyliśmy wojnę, obchodzić będziemy 1 Ma­
ta — dzień solidarności proletariatu na ca­
łym kwiecie,

Pod ciosam, zjednoczonych narodow de 
mokratycznycn runęły twierdze światowej 
reakcji i faszyzmu Ńei.scy, Japonia i Wło 
chy faszystowskie. (łdrodzua się Polska Nie 
oodlegia, a polski lud wyzwolił się spod 
panowania obszarników i kapitalistó'

Utrwaliliśmy władzę ludu, wyłoniliśmy 
Sejm 1st« wodawczy, by stanowił nowe pra 
wa i kontrolował Rząd wybraliśmy demo 
kratveznego Piez- 'enta Polski Ludowej» u- 
rhwallliśmy Małą Konstytucję i Deklarację 
Wolności Obywatelskiej.

Z ■wcięskl .ud ogłosił amnestię politycz­
ną da’ąc możliwość powrotu do twórczej 
pracy wszystkim rym którzy dotąd błądzi­
li, a dziś chcą złożyć broń przed władzą 
ludową.

2 1 POL MILIONOWA «RMIA PRaCY
Dzięki ofiamei praev g-órriikft i hutnika, 

metalowca i kolnjcrza. włókniar-a i robotn 
ka budowlanego, dzięki niestrudzonym wy 
siłkom ogółu robotników, inteligencji pra 
cujacei i chłopa polskiego, oodnosimy z ru 
in powojennych nasze życie gosnodarcze 
Czynimy to o vdelt szybciej, niż rządy ka 
pitalistów ? obszarników jjo pierwszei woj 
nie światowej.

Zjednoczone Związki Zawodowe skupi 
ły w sw itch szeregach blisko dwa 1 nól ml 
Ilon* robotników i pracowników umyśle 
wych.

Pomimo c-ężkich warunków, w jakich 
żyjemy po wo|n,e, w przeciągu dwóch lat 
uzyskaliśmy stabilizację nowej władzy ludo 
rej, co umożliwi nam wykonanie Planu 

Trzyletniego — planu podniesienia pozio- 
nu życiowego mas pracujących, planu od- 
budowy naszej gospodarki.

PRZEGLĄD NASZYCH OSIĄGNIĘĆ
Z przeglądu naszych zdobvezy, jaki u- 

czynimy w dniu 1-go Maja, wolno nam czer 
pac spotęgowane poczucie własnej siły i 
przeświadczenie o Ibrzymich możliwoś­
ciach dalszej pracy i dalszej walki o nasze 
szczytne cele, o zabezpieczenie naszej nie­
podległości i naszych granic, o pełny do­
brobyt m js ludowyi

OsiedliliSn.y na naszych Ziem:ach Za­
chodnich 5 milionów Polaków i zagospoda­
rowaliśmy je własną pracą.

W Jtiu I Maja powiemy reakcji mię­
ta. /narodowe: . Wara wam od naszych 
Ziem Zachodnich I

13 miliardów zi

na pomoc rolnictwo
WARSZAWA (API). Tegoroczn; plan 

inwestycyjny przewiduje 13,3 miliarda zł 
na pomoc rolnictwo, w tym na odbudowę 
wsi 3,5 miliarda zł

W stosunku do roku ubiegłego jest to 
o 55 procent więcej. Z ogólnej sumy kre­
dytów inwestycyjnych przewidzianych w ra 
mach planu inwestycyjnego na 1 kwartał 
1947 - w wysokości 13.990 milionów zł. 
na rolnictwo przypada 3.0ć>S miliarda zł, 
czyli 22 procent, na przemysł 36 proc., na 
inni 42 proc

Poza kwotą 3,62 miliarda zł u-ucho 
mione zostały dla rolnictwa poważ«“ kredy­
ty krótkoterminowa

Ocfchlnopa Iskf
konkurs śMwaczy

ŁÓDŹ (API). 30 bm. odbędzie się w 
Łodzi, zorganizowany skaraniem Spółdzii Ini 
Wydawniczej „Czytelnik", Ogólnopolski 
Konkurs śpiewaczy

Kandydaci rekrutują się z młodzieży 
nie posiadającej odpowiedniego wykształcę 
nia muzycznego. W skład "try wchodzą m, 
uz. rektor Konserwatorium łódzkiego prof. 
Kazimierz Wiłkomirski i naczelnik wydzia­
łu Kuhury i Sztuki Zarządu Miejskiego, 
Dla yróżr.iorysh przeinaczono szęr.eg na

Dz eń 1 Maja będzie dniem zjednocze­
nia sił pokoju, wolności i demokracji całe­
go świata przeciw reakcyjno - imperialisty­
cznym kołom podżegaczy wojennych!

OKRES STABILIZACJI GOSPODARCZEJ 
Rek czterdziesty szósty by! rokiem po­

wolnej i stopiowej poprawy doli mas pracu 
j,,cych. Zanikanie pomocy UNRRA, cięż­
ka zima j powódź stworzyły — obok nor­
malnych trudności odbudowy — trudności 
dodatkowe. Próbuje tc wykorzystać wróg, 
spekulant i j.chwiarz wyzyskiwacz miejski 
i bogacz wiejski by z trudu pracowniczego 
ciągnąć niezasłużone zyski.

■ft'kroczyliśmy w okres walki o stabi­
lizację gospodarczą, o wykonanie ogólno 
narodowego Planu Odbudowy Gospodar­
czej. Na zmniejszenie się pomocy w towa­
rach — odpowiemy wzmożonym potokiem 
własnej produkcji towarowej Gdy znalazły 
się kredyty zag aniczne d’a Grecji i Turcji 
a nie m« ich dla ludowej Polski — zaoszczę 
dzimy tyle, b> własnym wzmożonym u-\ 
sitkiem odbudować kopalnie i huty, fabryki 
i transpor* miasta i wsie.

przez u-zrost znaczenia międzynarudo 
wego Polski w polityce i życiu ekonomicz­
nym — w breve oporowi reakcyjnych kół — 
uzyskamy z czasem słusznie należny nam 
udział w kredytach i j>omocv towarowej 
od i >NZ.

WALKA Z NADUŻYCIAMI 
I BIUROKRACJĄ

Musimy zwiększyć szereg! naszych 
związków, musimv .ranocmć naszą czuj­
ność, zwalcza'1 snekulację i nadużycia, biu­
rokratyzm i złodziejstwo jawną nieudolność 
i ukryty sabotaż. Dzień 1 Maja będzie 
dnien mobilizacji do pracy, do oszczędno­
ści, do wzmożonego własnego wysiłku do 
wykonania planów produkcyjnych, do walki 
z biurokratyzmem, nadużyciami, celowym 
szkodnictwem spekulacją i sabotażem.

POKÓJ, WOLNOŚĆ I DOBROBYT 
W demonstracji pierwszomajowej damy 

wyraz naszej niezłomnej sile i woli krocze­
nia po drodze demokracji, pokoju, wolności 
i dobrobytu.

Przeciw podżegaczom wojennym — za

nietykalność naszych granic na Odrze i Ny 
sie Łużyckiej, za wzmocnienie sit pokojo­
wych na całym świecie!

O trwały sojusz z ZSRR i państwami 
słowiańskimi, o jedność wszystkich demo- 
kr- ycznych państw 1

Przeciw wrogom wewnętrznym — reak­
cji i spekulantom!

O utrwalenie Polski Ludowej!

O drogę — przez pracę i oszczędność 
— ku wyższemu poziomowi życiowemu 
mas pracujących!

Niech żyje 1 Maja — święto jedności 
klasy robotniczej.

Niech tyje zjednoczony ruch zawodo 
wy!

Niech żyje niepodległa, demokratyczna 
Polska!

Pierwszomajowe
pi zygotowanja w üUskwie

MOSKWA. (PAPj, — W związku ze 
zbliżającymi się uroczystościami pierw-

liar toll u Tiunuina
WASZYNGTON (obsł. wł.). W Białym 

Domu odbyła się w niedzielę wieczorem 
konferencja, na której min. Marshall zło­
żył prez. Trumanowi oraz przywódcom 
partii demokratycznej i republikańskiej spra 
wozdawie z konferencji moskiewskiej.

Pi konferencji, która była poufna, sen. 
Vandenberg, »pytany o przebieg rozmów, 
uchylił się cd wszelkich komentarzy i oś- 
wiŁ. :zvł tylko, że sprawozdanie było bar­
dzo dobre.

Inny z senatorów, Bridges, powiedział; 
„Chociaż konferencja moskiewska została 
zamknięta bez widomych osiągnięć, to jed­
nak wszystkie zagadnienia wyświetlono. W 
swoim czasie może się to okazać podstawą 
ostatecznego uchwytnego j>okojn".

Awjyka „imaga“ 

Chinom
MOSKWA. (Obsł, wł.). — Według 

wiadomości z Waszyngtonu, prez. Tru­
man upoważni} ameiykańskiego mini­
stra marynarki do wysłania do Chin 
okrętów i materiału wojennego. Ponad­
to do kwatery gtównej Czang-Kai-Szeka 
przydzielono 100 nowych oficerów ame­
rykańskich, jako doradców i specjali­
stów wojskowych.

Zakończenie
Mn>dz»narodo#ego Turnieju Szachowego 
w Warszawie
Gracze zagran czni na 1 - szych miejscach

Wyniki międzynarodowego turnieju sza 
chowcgc- przedstawiają się, ]ak następuje:

Zwycięzcą turnieju i zdobywcą pierw­
szej nagrody został mistrz Jugosławii Gli- 
goric (8 pkt.), ktOry przez cały okres tur­
nieju nie przegrał ani iednei part-i, w 
dwóch tylko wypadkach, osiągając wynik 
remisowy.

Na drugim mieiscu znajdują się pozo­
stali mistrzowie zagraniczni, ». więc mi­

strzowie radzieccy Smysłow i Bolesławski 
oraz mistrzowie czechosłowaccy Sajtar i 
Pad-man, którzy zdobyli po 6 punktów.

Trzecia nagrodę uzyskuje najlepszy spo 
śiód Polaków mistrz Plater, zdobywca 5,5 
pkt. Wreszcie na czwartym miejsca znaj­
duje się Pytlakowski — 2,5 pkt. oraz na 
piątym Śliwa — 2 pkt. Pozostali gracie 
polscy Gadaliński i Grynfeld zdobyli po 
1,5 pkt.

Yacht-Klub Polski
mo riwe wluclze

WakSZAWA (PAP). Z okazii 25-Iecia 
„Yacht-Klubu Polski" odbył się w Warsza­
wie walny zjazd delfcgatów

i Iroczystości jubileuszowe rozpoczęły 
się nabożeństwem w kościele pp. Wizytek, 
pe czym delegaci złożyli wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Marszałka Polsk reprezentował kontr 
admirał Mohuczy. Z ramienia Ministerstwa 
Żeglugi przybył dr ó. Miazgo*lei, z ramie­
nia organizacji młodzieży — ob. Jan No­
wak.

Przemówienie, poświęcone 25-Ietniei 
działalności Klubu w latach 1922 — 1947 
wygłosił ob. Zenon Zakrzewski.

Na walnym zjeźdoie podano do wia­
domości listy wicekomandorów „Yacht-Klu- 
bt Polski1 oraz zatwierdzono oddziały mor 
sk-e: w Gdyni, bopocie, Szczecinie i śród­
lądowe w Warszawie, Giżycku, Olsztynie, 
Wrocławiu i Liku.

Po spr>. wozd« niach zarządu wywiązali, 
aie dyskusja md spraw zdaniami, po czyn. 
odczytano plan fmansowo gosj^odarcry nt> 
rok 1947

Po udzieleniu absolutorium ustępujące­
mu zarządowi wybrano pr rz aklamaclę no­
wy zarząd w składzie nr stępującym: ko­
mandor - ini Bronisław Barylski, członko­
wie zarządu; (lieczvsfaw Kursnerz Zygmunt 
Starczewski, Zygmunt Zakrzewski, Widaw 
Szadurski, Józef Wyganowski. Jan Zatry-

oowski, Adaru Krokosz, Zenon Zakrzewski, 
Bronisław Wyszyński, Kazimierz Dębow- 
ski, Zbigniew Krasnouębski, 1 eodor Reu.s, 
Olgierd lumiłowicz, Mikołaj Osiński,Wło­
dzimierz Siwierski,

Ustalono, te następny zjazd delegatów 
odbędzie się w Sopocie w roku przyszłym

Kewsj* dla studiów 
m regres ą przestępców 
międzynarodowych

W pierwszej połowie kwietnie br. ukon­
stytuowała się w Warszawie, działająca au­
tonomicznie w tamach Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Prawników Demokratów, komi­
sja dla studiów nad represją przestępców 
międzynarod 3wych i współpracy 2 nieprzv-, 
jaciełem.

Na czele komisji stanął dz *kan wydzia­
łu pralnego Uniwersytetu Warszawskiego 
prof. Stanisław Śliwiński. Wiceprez»śami zo 
stali obrani: prokuratorzy S. N. — Mieczy­
sław Siewierski i A. Dąb, sekretarzem — 
prokurator NTN Jerzy Sawicki, (w)
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I.UDU PRAC? —

UCZCIJ SWOJE ŚWIĘTO 1 MAJA!

szomajowymi gmachy moskiewskie przy 
bierają odświętny wygląd. Na placu 
Czerwonym i innych placach stołecz­
nych montuje się girlandy świetlne oraz 
okolicznościowe tiansparenty, zaś na 
placu Puszkina ustawiono piękne oarw 
ne kioski bazaru wiosennego. Wielkie 
ożywienie panuje w moskiewskich fab­
rykach, biorących udział w przedmą jo- 
wym wyścigu pracy. Juz ponad 600 
zakładów przemysłowych stolicy wyko­
nało przedterminowo plan produkcyj­
ny pierwszych 4 miesięcy br.

Zc względów technicznych kolumna „SPORTOWIEC BaŁTYCKI" ukażep. n
iię w dnia jutrzejszym. Zawierać ona będzie prócz wiadomości z całego kraju i z 
zagranicy kupon nowego konkursu sportowego na temat: „KTO ZOSTANIE MI-
STRJffM DRUŻYNOWYM POLSKI W BOKSIE?"

Górnicy brytyjscy
mają 5-dniowy
tydzień pracy

LONDYN (obsł. wł.). W przyszłym ty­
godniu rozpocznie obowiązywać w Wielktei 
Brytanii 5-dniowv tydzień praev dla gór­
ników.

Min. opalu Shinwel! oświadczył w nie­
dzielę, że górnicy muszą starać się usilnie, 
aby w 5 dniach wydobyć tyle węgla, ile 
krai jrotrzebuje. Dodał: „5 dni pracy pod 
ziemią, to dość dla każdego górnika".

Czy tr^nsnort
Wierk ej Brytanii
öed>ie u«riństwnwinnx?
Sehata w izbie Gmin

LONDYN (obsl. wł.). W Izoie Gmin 
rozpoczęła się w poniedziałek 3 dniowa de­
bata nad rządowym projektem upaństwo 
wienia transportu.

Jest to jeden z najbardziej spornych pla 
nów upaństwowienia, p-zedłożoiiVch przez 
rząd Partii Pracy. Proiekt znajdujący sic 
obecnie w końcowym stadium obrad, prze­
widuje przejęcie przez państwo kcle., nie­
których doków i portów oraz urządzeń po 
mocniczych.

Strato brytyjskich
imiói

LONDYN (obsł. wł.). Praca w dokacl 
londyńskich jest poważnie utrudniona z pc 
wodu strajku robotników portowych.

Około 10.000 robotników przerwało pra 
rę, co zatrzymało wyładunek około 76 stat 
ków. Robotnicy zastraikowali na znak so­
lidarności z robotnikami w Glasgow, którzy 
strajkują już od 6 tygodni na znak protestu 
przeciw zwolnieniu 500 robotników, uzna 
nych za zDędnych.

E^iit liczy
19 mili nil' Mm

PARYŻ. (PAP) — Donoszą z Kairu, że 
według przeprowadzonego ostatnio spi­
su ludności, Egipt liczy 19 milionów mie 
szkańców. Przeprowadzony 10 lat temu 
spis ludnośii wykazywał 15 milionów 
osób. Kairo liczy 1.300 tysięcy mieszkań 
ców.

PRZECIW ZDZICZENIU 
„ŻYCIE WARSZAWY” zamieszcza b. 

aktualne uwagi;
„Musimy wypowiedzieć bezwzglę­

dną, bezlitosną walkę wszelkim obja­
wom zdziczenia, z którymi spotykamy 
się co dnia. Pamiętajmy: skala tych 
objawów jest b szeroka. Zaczyna się 
od tzw. „pyskówki", od walki „na lok 
cle” przy wejściu do kina, czy tram 
waju, a kończy na groźnym pobiciu 
czasem nawet zabójstwie.

Któż jest najbardziej powołany do 
prowadzenia tej walki? Przede wszyst 
kim winna ona rozgorzeć na terenie 
wszystkich szkól, organizacji miodzie 
żowych (dlaczego „młodzieżowych', 
a nie „młodzieży"? -1- uwaga cytują­
cego), związków zawodowych. A wiec 
na terenie tych skupisk ludzkich, któ 
rt kierować e są ideami społeczno-wy 
cnowawczymi.

Toza tym każdy z nas szeregowych 
obywateli, powinien postawić sobie za 
zadanie walkę ze zdziczeniem na te­
renie swego najbliższego otoczenia" 
Nie tylko zresztą cytowane pismo za 

biera głos w tej sprawie. W ostatnim 
numerze „PRZEKROJU" pisze o tym w 
sposób b. interesujący Melchior Wańko­
wicz. Również o tematy z tej dziedziny 
zatrąca wczorajszy „EXPRESS WIECZÓR 
NY”, inicjując ankietę wśród czytelni­
ków- Pisze:

„Te dwa słowa — Szanuj Czlowie 
ka — należy zamieścić w każdym bin 
rze, w każdym urzędzie, w każdym 
miejscu, gdzie przychodną ludzie, by 
załatwić swoje sprawy".
Ta zbieżność tematów w prasie w 

sprawie nie związanej 2 jakimś pojedyn 
czym aktualnym wydarzeniem jest zna­
mienna Świadczy niewątpliwie o tym, 
ż< problem stale się palącym.

JUBILEUSZ WIECHA 
„EXPRESS WIEC20RNY” uczcii wczo 

raj 25-lecie pracy dziennikarskiej 1 pisar 
skiej współpracownika swego pisma, po­
pularnego Wiecha, poświęcając omówie­
niu jego dorobku kolumnę diuku. Czy­
tamy:

„W ciągu ćwierćwiecza, t ciągu 
lat jakże trudnych, w ciągu lat sza­
rych 1 ciężkich — pisarstwo Wiecha 
spełniło rolę ogromną. Gdyby zebrać 
w jedno tę sumę uśmiechów, jakte 
pnirem swym wywołał Wiech na prze 
strzeni minionego ćwierćwiecza — o 
tę sumę ćwierćwiecze to było łatwiej 
sze do przez' cia. Więcej... Piórem 
swym, swym żartem, swym wyrozu­
miałym I mądrym stosunkiem do hidz 
kicn przywar i słabostek, swą pogodą 
i zawsze pogodną równowag, — za­
pobiegł niejednej łzie, rozchmurzy! 
niejedno czoło, uczył wbrew wszyst­
kiemu, wbrew najdotkliwszemu na­
wet smutkowi — uśmiechać się"... 
Wprawdzie w jednym z artykułów, 

poświęconych walce z alkoholizmem, 
Wiech został proklamowany niedawno 
wielkim szkodnikiem społecznym. Zarzu­
cono mu, że był jednym z najszkodliw­
szych propagatorów rozpijania społeczen 
stwa. Możliwe, że w tym bezwzględnym 
sadzie była pewna doza słuszności. Grze 
chy jednak Wiecha w tym względzie, 
gdyby nawet istniały, zostały — naszvm 
zdaniem — sowicie okupione walorami, 
które podkreśla cytowany fraqment ar­
tykułu.' ___________

Akc:a uartyzancka
w Hiszpanii

LONDYN. (PAP] — Agencja Reutera 
donosi z Madrytu, że wydawane przez 
partyzantów pismo „El Guerrillero" ko­
munikuje o zastrzeleniu przez oddziały 
partyzackie w Galicji 8 osób za współ­
pracę z reżimem generała Franco. Dzia­
łający na terenie prowincji Lubo oddział 
partyzancki zastrzelił pewne małżeństwo 
za udzielenie policji informacji, dotyczą 
cych partyzantów. W sąsiedniej prowin­
cji Corun zlikwidowano 2 członków 
gwardii cywilnej, zaś w mieście Inas 
zastrzelono syna burmistrza, za zdradę 
partyzantów. Pismo donosi również o sza 
regu akcji sabotażowych, dokonanych 
w prowincji Galicji. M:ędzv innymi wy­
sadzono 650 m szyn kolejowych oraz wy 
kolejono zdążający do Madrytu pociąg 
towarowy.

Borman Hie przestaje
LONDYN (PAP) — Agencja Reutera 

donosi, że policja brytyjska w Egipcie 
zastała zaalarmowana wiadomością o 
tym, że Martin Borman ukrywa się w 
Kairze Przeprowadzono rewizje w wielu 
hotelach.

Feliks
' itr.

Hosiiyński
referendarz P. K. P.

najukochańszy mąż, po długich 1 ciężtcich cierpieniach zmarł dn. 27. IV 
1947 r. w szpitalu Akademii Lekarskiej ws V’rzeszczu, przeżywszy lat 62.

Eksportacja zwłok do kościoła parafialnego w Ottowie odbędzie się du 
29 bm,, pogrzeb dnia .00 bm. o godz. siedemnastej.

O bolesnym tym cipsie zawiadamia pogrążona w głębokim smutku
ŻONA I RODZINA
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Nr m
„DZTFNNTK BAŁTYCKI** Sir. i

Co to jest państwo morskie
1 czy możemy stać się mcrskim narodem?

„Wolnością morską Państwo ku 
górze się wznosi. — Tak i my 
ku górze mamy się wznieść."

Anna Jagiellonka.
„Nie podobna sobie wyobrazić 
rozwoju Polski, jej wielkości i 
znaczenia wśród narodów świa 
ta, jeśli nile miałaby być pań­
stwem morskim”

Bolesław Bierut
(Z przemówienia, wygłoszone­
go we Wrzeszczu 6. I. 1947 r.)

. Pre.ydent Rzeczypospolitej, ob. Bo­
lesław Bierut, przemawiając we Wrzesz- 
CZ'- na zjeżdzie gospodarczym Wybrze­
ża, który zbiegi się akurat z dwudziestą 
iocznicą podniesienia polskiej bandery 
r,a pierwszym statku „Żeglugi Polskiej ' 

„Wilno", dal nam i potomnym wy- 
1 äzne ,nie nasuwające żadnych wątpli­
wości dyrektywy. Winniśmy zjednoczyć 
swoje wysiłki, by, w myśl wskazań Pre­
zydenta, zrobić z Polaków—naród mor­
ski, a z Polski — państwo morskie.

Prezydent Bolesław Bierut idzie dro­
gą, wytyczoną przez tvch niewielu Po­
laków, którzy widzieli przyszłość kraju 
n>e na czarnoziemnych przestrzeniach 
na wschodzie, lc cz w kierunku wręcz od­
wrotnym — na morzu, tym morzu, co łą­
czy Polskę ze wszystkimi narodami 
świata.

Jest zupełnie jasne, że obecnie, gdy 
nasz kraj uzyskał szerokie oparcie o ży­
ciodajne morze — to może być ono .je­
dynym terenem ekspansji polskiej i wy­
ładowania polskiego temperamentu naro 
dowego. Od strony morza Polska nie 
ma granic. Wybrzeże Polski nie może 
być uważane za jakiś pas graniczny. Na­
szą granicą — są granice wód terytorial 
nVch innych państw.

Położenie takie naszego kraju nakła­
da na nas jednak i obowiązki. Będąc 
Przez naturę zmuszeni do ekspansji tyl­
ko w jednym kierunku, nie możemy za­
mykać innym dostępu do morza. Musi­
my stać się dla Słowiańszczyzny nie 
zaporą, lecz mostem do tego morza. Mo 
żerny stać się awangardą morską dla ca­
łej Słowiańszczyzny. Niewiele innych 
krajów może wyKazać się tak szybkim 
postępem w dziedzinie rozwoju floty 
handlowej i portów handlowych (a tak­
że i floty wojennej, ale o niej dziś nie 
mówię). W ciągu niewielu lat stworzy­
liśmy port w Gdyni, który wysunął się 
przed wojną na piciwsze miejsce wśród 
innych portów Bałtyku oraz na jedno z 
pierwszych miejsc w Europie. Stworzy­
liśmy z niczego doskonale zorganizowa­
ną flotę handlową, która w czasie wojny 
„dala celująco najcięższy egzamin. Po­
kryliśmy siecią naszych linii lagularnych 
znaczną część świata.

Mamy więc wszelkie podstawy ku 
emu, aby patrzeć nas naszą przvszlość 

na morzach z największą ufności*, wi­
dząc w oparciu się o io morze najwięk­
sze korzyści nie tylko dla nas, ale i dla 
bratnich narodów.

W wieku XVI pisał 3. Dobrowolski:
„Gdybyśmy, jak słyniemy jazdą, 

nawykli również do służby morskiej, 
nie tylko dorównalibyśmy ale prze­
wyższylibyśmy na pewno innych Eu­
ropejczyków i bogactwa wschodnie 
Przeszłyby do rąk naszveh."
Możemy powiedzieć, że ze służbą 

morską daliśmy sobie radę. Pozostaje do 
wykonania druga część powiedzenia S. 
Dobrowolskiego — nie tylko dla siebie, 
a'e i dla naszych braci.

Właściwie rolę Polski, przy obec­
nych warunkach geograficznych, można 
by byio porównać do roli, jaką odegra­
li Fenicjanie w stosunku do starożytne­
go Egiptu Na zlecenie faraonów Feni­
cjanie obsługiwali imperium egipskie na 
morzach. Wiemy np„ że na zlecenie fa­
raona Nechao, Fenicjanie oplynęli całą 
Afrykę.

W związku z poruszonymi zagadnie­
niami bardzo bym pragnął, aby się roz­
winęła dyskusja na temat, jak mamy ro­
zumieć pojęcie o państwie, morskim. Co 
to jest państwo morskie? (Nie poruszam 
zupełnie zagadnienia siły zbrojnej na 
morzu). I iak naieży rozumieć pojęcie 
narodu morskiego?

Wyjaśnię, że za granicą znany jest 
wyraz „Shipping minded", co można

przetłumaczyć — o umyśle nastawionym 
na zrozumienie żeglugi. Czy jesteśmy 
„shipping minded", a jeśli nie, to co 
trzeba zrobić, aby się takimi stać?

Rozumiemy dobrze, że nie staniemy 
się ani państwem ani narodem morskim, 
jeśli wszyscy nawet będziemy spędzali 
po dwa tygodnie rocznie, żeglując na 
jachtach.

A ustalenie tych pojęć, wydaje się 
być niezwykle ważne właśnie obecnie, 
gdy kraj zaczyna się podnosić po strasz­
nym wstrząsie wojennym, i gdy od tego, 
jaki kierunek nadamy paszej działalnoś­
ci i jakie tempo przybierze nasza nie­
unikniona ekspansja w stronę morza, w 
znacznym stopniu będzie zależała przy­
szłość Polski.

J; Rummel.

Przygody kutra „CM, 2 SE

Kuter rybacki „Chi 2“, który wyszedł 
na połowy z portu Władysławowo w dniu 
17 bm i zaginąf w dniu 21 kwietnia odnale­
ziony został przez handlowy statek sowiec 
ki i przyholowany do Gdyni.

W dniu wyjazdu na morze, po 2 i pól 
Ęodz. pracy motoru, pęki wai korbowy i 
kuter, nie mając żagli, pozbawiony by! 
możności poru ramia się. Dry fu ąc, kuter 
znalazł się w dniu 19 nn. kolo ooi kierun­
kowej na wschód od Helu, następnie po

Sady Pracv 
w Gilpi I R?!ańsKu

Na mocy rozporządzenia Ministrów 
Sprawiedliwości oraz Pracy i Opieki Spo­
łecznej z dnia 26 lutego br. został ustano­
wiony w Gdańsku Sąd Pracy.

Sąd ten będzie rozpatrywał wszystkie 
sprawy, dotyczące zatrudnienia oraz zatar­
gów pomiędzy pracownikami a pracodaw­
cami, Terenowo obejmie okręg gdańskiego 
Sądu Grodzkiego. Kierownikiem został mia 
nowany sędzia sądu okręgowego Zieliński, 
jego zastępcą sędzia Borkusiewicz. Liczbę 
ławników określono na 60 osób, po 30 z ka 
żdej slrony: pracowników i pracodawców. 
Liczbę zastępców rozporządzenie przewi­
duje na 120 osób. (w)

Sąd Pracy wznawia w Gdyni w naj 
bliższych dniach swą działalność. Będzie 
się mieścił w bloku Sadu Grodzkiego 
przy ulicy Jana z Kolna na II piętrze.

(¥łsi!s!owa felachronów 
i nabrzeży

Odczyt pod tytułem- „Odbudowa falo 
chronów i nabrzeży portu gayńskiego" 
wygłosi dnia 29 kwietnia, we wtorek, 
inż. St. Hiickel w Morskim Stowarzysze­
niu Technicznym we Wrzeszczu, Al. 
Wojska Polskiego Nr 24'2.

Ma ihmm-lmtnm
w Gdańsku w dniu 28 kwietnia br. 

(parytet wagon Gdański
Jęczmień do siewu 3.800 —* 4.000. Owies na* 

<iającv się do siewu 4.200 — 4 400. Mj^ka 
pszenna 800/o 7 200 — 7.300. Otręby pszenne 
2.300 — 2,500. Otręby żytnie 1.800 — 2.000,
Otręby jęczmienne 1.700 — 1.800. Łubin żółty, 
niegorzki 2.600 — 3.800. Ziemniaki jadalne 700 
— 750. Ziemniaki sadzeniaki 1.000 — 1,200.

Tendeucja niejednolita. (Es)

zmiaire wiatru wrócił na miejsce wy;ścio- 
we, gdzie udzieiił mu, pomocy statek so 
wiecki, zawiadomiony drogą radiową o wy 
padku przez Marynarkę Wojenną. WHćzc 
rybackie zmuszone były awrócić się o po­
moc do Mar. Woj., gdyż poszuk;wan!a ku 
trów, wysJimych przez Kapitanat Portu, nie 
dały rezultatu.

Załoga kutra, nie zaopatrzona w więk­
szy zapas żywności cierpiała głód (żywiąc 
się iedynie złowioną rybą) i pragnienia, 
mimo to nie poniosła specjalnego szwanku 
na zdrowiu.

W związku z powżsryn wypadkiem 
Kapitanat Portu we Władysławowie w po­
rozumieniu z Urzędem Rybackim, wstrzy­
mał wyjazd pa morze kutrów nie zaopatrzo 
nych w żagle i inny sprzęt, zapewniający 
bezpieczeństwo. (n)

Kryzys w rybołówstwie morskim
przedmiotem specjaSnej naraoy

W dniu 18 i 21 bm. odbyła się w Ge­
neralnym Inspektoracie Rybołówstwa 
Morskiego w Sopocie, pod przewodnic­
twem dyrektora Inspektoratu dr. Lubec- 
kiego, konferencja Komisji Porozumie­
wawczej dla spraw obrotu rybami mor­
skimi, zwołana celem usprawnienia or­
ganizacji skupu ryb od rybaków i roz- 
prorvadzenia ich na rynek.

Po omówieniu kryzysu, jaki wytwo­
rzy! się w rybołówstwie morskim wsku 
tek ciągle utrzymującej się obfitości po­
łowów dorsza i nie stojącej na wysoko­
ści zadania sieci handlowej, Która nie 
mogąc odebrać w porę całej ilości zło­
wionej' ryby od rybaka, powoduje ogra­
niczenie połowów i obniżkę ustalonej ce 
ny za rybę, przystąpiono do omówienia 
środków zaradczych.

Generalny Inspektor Rybołówstwa 
Morskiego, dr Lubccki, stojąc na stano­
wisku wykot zv.-tania całkowitej zdolno 
ści łowczej taboru rybackieno — ze 
względu na trudności aprowizacyjne go 
spodarki kraiowej — i utrzymania jed­
nocześnie rentownej cenv z uwagi na 
katkułacię taboru i sprzętu, zażadat od 
zebranveb kategorycznego wvnowiedze- 
nia się co do odbioru całej ilości zło­
wionej rvbv ze wszystkich czvnnvch ku 
‘rów w okresie nawet .lajintensywniej- 
"z'rcli połowów. Podkreślił, ze organiza­
cja skupu musi obj^ć również kutry tak 
zwane „dzikie”, tj. nie związane dotycb 
czas umową z żadna firma handlową, cg 
nnto-iy kres sprzedaży ryb po cenie niż­
szej.

Przedstawiciele Centrali Rybnej, spół 
dzielni i sektora prywatnego — w ra­

mach Komisji Porozumiewawczej — omS 
wiwszy wszystkie trudności zbytu ryby, 
zobowiązali się odbierać rybę ze wszyst 
kich przydzielonych im kutrów, zgłasza­
jąc przy tym ilość jednostek, które będą 
w stanie obsluyć.

Przydział kutrów dla pcszczególeych 
firm handlowych nastąpi w najbliższych 
dniach.

Handel rybny musi objąć nie tylko 
duże ośrodki. lecz również dotrzeć musi 
z rybą do najdalszych miejscowości, 1st 
niejące trudności muszą być pokonana 
przy wspólnym wysiłku wszystkich za­
interesowanych. (n)

Kunferencia w snrawie 
zagadnień zbytu ryby 
z ud?ia*:em 
cziTcnkow rzrdu

W dniu 29 kwietnia br. odbędzie się 
Generalnym Inspektoracie Rybołówstwa 
Morskiego w Sopocie konferencja wszyst- 
k:ch cz.} nn ków zainteresowanych rybołów­
stwem morskim oraz handlem rybnym z u- 
dzialcm Ministra Żeglugi, wiceministra dr 
Patrusewicza, przedstawicieli Ministerstwa 
Aprowizacji i Handlu oraz wojewody gdań­
skiego.

Przedmiotem obrad konferencji będzie 
omówienie całości zagadnień zbytu ryby ! 
możliwości rozprowadzenia jej na zaple* * 1 2 3 4

Sor-owanie i czyszczenie ryli morskich 
bądzis przeprowadzana 
częściowo na kutrze

W dniu 23 bm. odbyła się w Morskim 
Instytucie Rybackim w Gdyni konferen­
cja władz administracji rybołówstwa mor 
skiego z przedstawicielami poszczegól­
nych kół Związku Zawodowego Ryba­
ków Morskich.

Konferencja miała na celu bezpośre­
dnie omówienie z rybakami palących za­
gadnień zbytu ryby oraz ustalenie spo­
sobu współdziałania rybaków przy zapo 
bieganin szybkiemu psuciu się ryby w 
porze letniej.

SłiacMc współzawodnictwo
Stan naszych bibliotek publicznych 

lest po wojnie, jak powszechnie wiado- 
®o, smutny, jeśli nie wprost opłakany. 
Państwo mogło w pewnym tylko stop­
niu reaiizować własne plany w tej dzie­
dzinie. a jednak książnice nie mogą 
zmniejszyć swego oddziaływania. Przej­
ściowy kryzys bibliotek musi być prze­
zwyciężony wysiłkiem i ofiarnością spo­
łeczną.

W tym duchu pojęte jest w tym roku 
„Sv’jrto Oświaty : Jako bitwa o książ­
kę dla bibliotek. Tak rozumiemy to też 
n“ Wybrzeżu. Tego roku unikać się bę­
dzie uroczystych akademii publicznych, 
jbj watel jest nimi zmęczony. Od słów 

choćby najpiękniejszych, lepsze prak­
tyczne, nastawione na cel działania.

Tegoroczne „Święto Oświaty" w dniu 
’ ł^aja odbędzie się pod hasłem najszla­
chetniejszej rywalizacji. W całej Polsce 

wszystkich powiatach, gminach i o-
®chi odbywać się będą na szeroką 

skalę zakrojone zbiórki pieniężne na ce­
le put licznych bibliotek, powszechnych 
* szkolnych, i, co jest szczególnie trak 
hytn pomysłem organizatorów Święta, 

ofjarność społeczna poszczególnych po­
wiatów i gmin ma możność natychmiast 
wyrazić się w konkretnym dia danego 
'erenu wyniku.

Oto z zakupów Centralnej Zbiornicy 
Książek przeznacza Ministerstwo Oświa- 
■v 200 kompletów stutomowych dla po- 
wł®łów i gmin, które wyróżnią się szcze 
gólnie w akcji zbiórkowej. Przy tym 
ustalenie wyników tego oryginalnego i;on 

ursu ogólnopolskiego odbywać się bę­
dzie w przeliczeniu na 1 mieszkańca.

100 kompletów stutomowych (10.000 
tomów) przypadnie na biblioteki miej­
skie w 5 powiatach, które uzyskają naj- 
-psze w całej Polsce wyniki zbiórek 

Pieniężnych. Czołowy powiat uzyska 
sam jal o pierwszą nagrodę 30 kcmplo- 
ow, a więc 300 tomów nowycyh wydaw 

»«tw dla swych książnic. Pozostałych 
10.000 książek rozdzielonych zostanie
sklctT^ Sl° wYr°żnionYch gmin wiej-

A sumy zbiórkowe — jak zostaną 
one rozdzielone? 75 proc. ogólnego do­
chodu przekazane zostanie na biblioteki 
publiczne, 25 proc. na biblioteki szkolne.

Zawody ofiarności społecznej na cele 
książki polskiej zapowiadają się w tym 
roku szczególnie sensacyjnie.

Ubiegłego roku województwo gdań­
skie wypadło całkiem zaszczytnie na tie 
ogólnopolskim. Powiat malborski np. wy 
sunął się na czoło wśród powiatów ca­
łego kraju. Warto f w tym roku utrzy­
mać palmę pierwszeństwa w naszym 
województwie.

Jedno jest pewne: Nie może być
piękniejszych zawoduw od tych, które 
mają w wyniku przynieść ratunek naro­
dowym książnicom, (dk)

Podwórka ogródki i place zaroiły się 
dziećmi Wyciągają do słońca rączyny, 
hasają, napełniają wrzawą otoczenie. 
Niestety, wolne tempo ocieplania się na 
Wybrzeżu, spowodowane sąsiedztwem 
zimnego Bałtyku, nie pozwala Jeszcze 
w pełni na rozkoszowanie się słońcem. 
Wełniane płaszczyki i kapturki są je­
szcze konieczne. Powetują to sobie ma­

leństwa latem — na plaży.

ftraj i li’Kt Ü »inte«
Zarządzeniem z dnia 19. IV br. Mini­

stra Aprowizacji zostały wprowadzone 
następujące zmiany do rozporządzenia o 
dniacn bezmięsnych w związku ze zbliża 
jącymi się dniami świątecznymi.

W poniedziałek, wtorek 1 środę dnia 
28, 29 i 30. IV br zestal dozwolony obrót 
mięsem, jego przetworami oraz Huszcza­
mi zwierzęcymi w sklepach żywnościo­
wych i rzeźniczych, straganach oraz we 
wszystkich przedsiębiorstwach handlo­
wych. Natomiast zakazany został wspo­
mniany obrót dla wymienionych przed­
siębiorstw w dniach 1 — 3 maja, tzn. w 
czwartek, piątek 1 sobotę.

Po wygłoszeniu przez dr. Cięglewi* 
cza, kierownika Dz. Technologii Morskie 
go Laboratorium Rybackiego w Gdyni, 
referatu, szeroko omawiającego to zaga* 
dnienie, powzięto uchwały, zobowiązują­
ce rybaka do przekazywania firmom han 
diowym ryb z połowów w stanie pewne­
go przygotowania do dalszego przerobu, 
A mianowicie rybak będzie gnał obowią 
zek:

1) sortowania ryb wg wielkości — do 
40 cm i powyżej 40 cmi

2) mycia ryb przed włożeniem Ich do 
skrzyń;

3) okładania ryb lodem)
4) patroszenia pewnego procentu po­

łowów dorsza — ptzynajmniej 30 skrźyd 
z każdego połowu.

Powołana do 6tałego nadzoru Specjał 
na Komisja Sanitarna będzie kontrolo­
wała przestrzeganie obowiązujących p'za 
pisów przez rvoaka oraz przez zakłady 
nrzetwórcze. W razie niepodporządkowa 
nia się rybaków obowiązującym przepi­
som, stosowane będą odpowiednie sank 
cje.

Firmy handlowe zostały zobowiązane 
do dostarczania rybakom potrzebnej ilo­
ści czystych skrzyń oraz lodu w blo­
kach. Przyczyni się to do zachowania 
ryby w stanie świeżości do czasu wy­
ładunku z kutra, (n)

Wędrć wka po gdańskim porcie
Przed miesiącem jeszcze senne i ciche 

baseny - portowe i nabrzeża, rozbrzmiewają 
teraz rykiem syren wchodzących i wycho­
dzących statków, zgrzytem pracujących 
dźwigów, nawoływaniem zatrudnionych przy 
przeładunkach robotników.

Oszołomieni tym ruchem nie »viemy, na 
co najpierw zwrócić uwagę. Na sznur stat­
ków, na kołyszące sie nad naszymi głowa­
mi cetn3ry towarów, czy na nabrzeże, gdzie 
właśnie kilku robotników’ przetacza beczki 
z bielą cynkową. Eksportowy ładunek, któ­
ry zabiera s/s „Hel". Tuż obok kończy wy 
ładunek drobnicy duński „Paraguay“. Na 
rampę magazynu „Pantarei“ robotnik wta­
cza podręczny wózek, wypełniony paczka­
mi z duńską margaryną, którą przywiózł 
mały parowczyk „Jolantha“. Z lądu na po­
kład statku wędrują worki z solą. Ledwie 
widać matą „Jolanthę“ przy wyniosłym bia­
łym „Mormacsaga“, który na swój pokład 
pod gwiaździstą banderą Stanów zabiera u- 
plecione z nadwiślańskiej wikliny kosze.

Dalej na nabrzeżu piętrzą się stosy su­
rówki żelaznej, belki, pręty i kola żelazne. 
Przywiezione tu z hut śląskich oczekują na 
załadunek.

Od chłodni wiatr przynosi kuszącą, sil­
ną woń pomarańcz, wyładowanych tam w 
ubiegłym tygodniu. Teraz nrzed chłodnią 
stoi jasno szary , Raltyk“ z barwnym trój­
zębem i literami GAL-u na kremowym ko-

Wvłr.ć kilku łuków naraz.
Z środkowego, gdzie przywieziono ponad 
25 tys. worów poczty zamorskiej, ramię 
dźwigu unosi w sieci po kilka worów i wy­
sypuje na wybrzeże. Dziewczęta i chłopcy, 
pracownicy pocztowi, wrzucają won', do 
podjeżdżających jeden za drugim dużych 
aut.

W drugim luku robotnicy w pętle z gru­
bej liny wkładają beczułki. Cały ich pęk 
unosi się w górę i łagodnie opada na ram­
pę chłodni. To masło z zasobnej w gospo­
darstwo mleczne Danii, które „Bałtyk" przy 
wiózł.

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
W PORCIE GDYŃSKIM
27 bm. weszło do portu 

gdyńskiego 7 statków: szw. 
Gudrun, szw. Gappern, sow 
R:ev, szwu Malva, szw. Gun­
ny, szw. Sven, szw. Elsy.

Wyszło i portu 6 statków: 
szw. Leonardia, poi. Hel, fiń. 
Korsoe, szw. Polcirken, 
szw. Frigg, szw. Rudolf.

28 do godz. 13 weszły 4 
statki po węgel a ra redzie 
oczekiwało na wejście 7 sta 
tków.

ŁADUNEK KOPRY
Przed olejarnią przy na­

brzeżu Indyjskim w Gdyni 
wyładowuje statek „Olaf Ma 
ersk" koprę i olej koprowy 
w ilości 4742 t.

LEN, PAKUŁY I KONOPIE
Radziecki statek „Zoja 

Kosmodenskaja" przywiózł 
26 do Gdyni z Windawy 380

t. pakuł i 219 t. konopi. 
Tegoż dnia fiński „Polux” 
wszedł do Gdyni z transpor­
tem 551 t. pakuł i lnu, oraz 
radź. „Mai" z ładunkiem 
lnu.

Z DROBNICĄ
weszło do portu gdyńskie 

go 26 bm. kilka statków 
Szwedzki „Elsy" przywiózł 
287 ton (kable, przyrządv 
ltd.), duński „Jute Clausen" 
132 t. w tym giównie żyw 
ność (mięso wolowe ltd.' 
szw. „Trean" 193 t. (bawel 
na, śledzie, części druka. 
skie itd.).

PIERWSZY STATEK
PO WEGIEI ZAWINIŁ 

DO SZCZECINA
24 bm. zawinął do Szcze­

cina od dawna awizowany 
szwedzki statek „Ingeró 
Podstawiony pod nabrzeże

„Huk” załadował w ciągu 5 
aodzin 540 t. węqla przy po­
mocy nowo uruchomionego 
dźwigu, odchodząc nazajutrz 
do Szwecji.

WYROBY ŻELAZNE 
jak blachę pręty i surów­
kę zabrało z portu gdyń­
skiego 26'bm. kilka statków. 
Szw. „Nordanvik” zabrał 
‘99 t,, szw. Bleking" 226 t. 

szw. „Gnopen" 526 t.
S-s „HEL" ODSZEDŁ 

DO ANTWERPII 
27 bm. odszedł do Antwer 

- ii s-s „Hel" z ładunkiem 
ponad 800 t. drobnicy, w 
tym tkaniny, biel cynkowa, 
blacha, wiklina i in

JESZCZE SAMOCHODY 
Długi sznur samochodów 

marki „Chevrolet" stojący 
przy ul. Polskiej w porcie 
gdyńskim wydłużył się Jesz

cze o 64 samochody, które 
przywiózł 27 bm. szwedzki 
„Gudrun" z Kopenhagi.

TRANZYT CZESKI 
PRZEZ SZCZECIN

Na nabrzeżu „Ucho" w 
Szczecinie gromadzi się przv 
wożony partiami tranzy‘ z 
Czechosłowacji, w oczeki­
waniu na mające go zabrać 
szwedzkie statki. Już przy­
były 3 transporty w ilości 
1.600 t.

PODNIESIONY WRAK 
„GRAVENSTEINA”

W kanale portowym w 
Gdyni stoi przyholowany 
przed kilku dniami z połu­
dniowego basenu, podnie­
siony przez marynarkę ra­
dziecką . wrak niemieckiego 
statku „GravęnstęliJ"j ■* <*■ a.

Ostatni luk przy rufie wypełniony jest 
pięknym, złocistym ziarnem jęczmienia siew 
nogo. Jak w złotym piachu nurza się w zbo­
żu szufla dźwigu. Zgrzyt maszynerii —i 
i wysięgnica dźwigu zatacza łuk nad «a- 
brzeżęm. Z cichym szelestem wysypuje sięj 
zawartość szufli do podstawionego wago* 
nu.

H zbiegu nabrzeży Polskiego i Rotter* 
daitł-kiego na wagonowej platformie robot­
nicy umocowują dwa jednotonowe dźwigi 
gąsienicowe, ostatnio wyładowane ze statku.

Przy nabrzeżu Rotterdamskim żelazna 
konstrukcję magazynu odbudowywanego po 
wleczona czerwoną minią, rysuje się wyraź* 
nie na szarym zasnutym dymami lokomoty. 
wy i statków tle nieba. Przy >cdnei ścia 
nie murarze układają pomiędzy stalowymi 
szynami podmurówkę z cegły, przy d ugicj 
wylewają beton pomiędzy drewniane ściaA* 
ki.

Przy nabrzeżu Indyjskim kilka statków 
czeka na miejsce w basenie węftowym. ^ 
basenie strefy wolnocłowej, długi pięknis 
odremontowany magazyn nr 8, wypełniony 
jest cementem eksportowym. W sąsiedztwie 
przez otwarte drzwi magazynu widać rów­
no ułożone wory z cukrem, zwiezione z CB 
Głowni krajowych na eksport.

Na nabrzeżu USA, BOP naprawia drrW 
niany pomost pomiędzy torami. Robotnicy 
układają nowe deski i smołują. Przycumo­
wany u nabrzeża norweski parowiec „Faro- 
wyładowuje śledzie. Obok z radzieckiego 
statku „Oloncts" wincze opuszczają na ląd 
bele z pakułami i lnem, które robotnicy < d- 
woża n: wózkach w głąb nabrzeża. To 
materiał łatwopalny, więc portowa straż pa 
żarn? w ciemnych hełmach na głowach, £ 
toporkami u pasa. stoi w pogotow.u z przy* 
gotowanymi hydrantami na wypadek po* 
żaru.

Do ogromnej hali magazynu nr 5, od­
danego na urząd pocztowo - celnv zajeż­
dżają auta z worami poczty ze statku ..Bał­
tyk“. Dalej przy nabrzeżu kończy przeła­
dunek „Białystok“ Praca tu posuwa się wol 
niej, bo nabrzeże LISA nie posiada dźwi­
gów. Przeładunek odbywa s:ę tylko przy 
pcinocy winczy statku.

Dv':e godziny trwał nasz spacer, a obej 
rżeliśmy zaledwie mały fragment portu, 
Ale i to wystarcza, by zorientować się, ze 
port pracuje intensywnie.

M. M,
Ä Ä AB. .«



„DZIENNIK BAŁTYCKI" Nr mSfr. B

Która godzina w Anglii?
Co myśli naród angielski po ogłoszenia 

, °^°noailczneJ „Białe) Księgi"? W jaki spo­
sób podchodzi do olbrzymiego zadania, które 
ma rozwiązać?

Reporter „News Chronicle", S.L, Solon, 
przejechał całą W. Brytanię w poszukiwa­
niu odpowiedzi na te pytania. Oto są, opi­
nie szeregu obywateli brytyjskich na te­
mat trudności.
Budowniczy okrętów z Glasgow spo* 

{jlądal ponuro przez zasypane śniegiem 
okna pociągu do Liverpools Przerzuca! 
po..ryte rysunkami kartki papieru bez 
widocznego zainteresowania.

— Nie dziwiłbym się, — rzekł— gdy 
by mi kazali instalować orkiestry sym- 
joniczne na pokładzie. Mój główny cie 

’.a powiedział mi, że otrzymał rozkaz ro­
bienia łóżek w kabinie długości 6 stóp 
1 3 cale. Co sic stało, pytał mnie, czy 
marynarze wyrośli? Nie, powiedziałem 
mu, chcą tylko spać dłużej.

X
W południowej Walii górnik grzał 

*cbie ’■ęce przy ogniu z wielkiego pieca.
■ Myślą, że my pracujemy nie dość 

ciężko - powiedział. — Wczoraj czy­
tałem, że powinniśmy się cieszyć z na­
szej pracy, która pozwala nam służyć 
całemu społeczeństwu. Teraz jesteśmy 
bardzo -ważni. Każdy wie, co powinien 
robić górnik, czego nie robi, i jaki powi­
nien być szczęśliwy. Przypomina mi to 
zdechłego psa w Muzeum Cardiff. Czy 
byl oan tam? Powinien pan pójść. 

Poszedłem.
W galerii na pierwszym piętrze, po- 

iwięconej życiu mieszkańców wsi walij­
skiej, znajdowała się sieczkarnia, poru­
szana przy pomocy koła, które winien 
kręcić pies. Obok umieszczony był wy­
pchany owczarek walijski. Powiedziało 
mi to niewiele. Dopiero kartka, określa­
jąca eksponat, wyjaśniła: „Pies lubił o- 
bracać koło i cieszył się bardzo z dob­
rych wyników".

DLACZEGO LUDZIF PRACUJĄ CIĘŻKO?
Inżynier w wielkich zakładach w 

Manchester aż podskoczył na to pyta­
nie.

— Niech pan nie cytuje moich słów 
— powiedział, — lecz, jeśli chce pan po­
znać moją opinię, to człowiek pracuje 
wydajniej z dwóch przyczyn: Ponieważ 
chce więcej zarobić i ponieważ boi się 
stracić pracę. Dziś pierwszego nie osią­
gnie, drugie mu nie grozi. Odpowiedź 
brzmi: Dlatego, że wydajność pracy
spada.

X
Pewna pani, mieszkająca na wsi, wra 

cala z Londvnu.
— Dostałam koszule dli męża — po­

wiedziała mi — dzięki memu prosiako­
wi. Na lenszvm przv jacielem kobiety w 
czas;e załatwiania sprawunków jest jej 
prosiak.

— Czv pani wymienia części swojej 
świni na towar? — zapytałem grzeęznie 

— Mój Boże, nie — powiedziała. — 
Nie wolno sprzedać ani kawałka prywat 
trel świni, wolno tylko ją oddać w 
swoim czasie. Czy przypuszcza pan, że 
w Anglii znajdzie się chociaż jeden wła­
ściciel sklepu, który bylbv oboiętny na 
możliwość otrzymania dodatkowej por­

cji bekonu? Trzeba było widzieć, z jaką 
energią przeszukiwali półki z koszulami, 
gdy wspomniałam, że w przyszłym tygo­
dniu będę w Londynie z poćwiartowaną 
świnią dla moich przyjaciół.

X
Przedsiębiorca przemysłowy z Bir­

mingham był usposobiony bardzo poważ 
nie. Śnieg| padał, a on mruczał wciąż 
„Boże mój" tonem pełnej rezygnaćji.

— Naprawdę nie wiem — powiedział
— kto wybrał ten rząd. Mogę uczciwie 
powiedzieć, że rie mam ani jednego zna 
jomego, który by na nich głosował. To 
jest największa zagadka stulecia.

WSZYSTKO ZA SZYLINGA
W Cardiff rozmawiałem z 66-letnim 

szoferem taksówki. „Jeśli czegoś żałuję
— powiedział mi — „to tylko tego, że 
nie urodziłem się 50 lat wcześniej. Lu­
dzie żyli znacznie lepiej w tamtych cza­
sach. Pamiętam w r, 1903, albo może to 
było v/ 1906? Poszedłem z moją dziew­
czyną na Piękność Nowego Jorku”. Ko­
sztowało to szylinga. Potem jedliśmy 
befsztyk ze smażonymi kartoflami. Drugi 
szyling. Dobre jedzenie, uczciwa whisky, 
prawdziwa zabawa, ciężka praca. A dziś 
co? Niech pan tylko spojrzy, jaka róż­
nica

X
Profesor przewracał kartki „Times'a".
— Narody upadają — powiedział. — 

Lecz zanim będzie można dyskutować o 
upadku, należy ustalić, jakich miar się 
używa. Portugalia i Hola idia były wiel­
kimi im-periami. Czy upadek ich będzie 
pan mierzył stratą wielkich armii? Czy 
Wielkość narodu polega przede wszyst­
kim na zdolności narzucenia siły fizycz­
nej? Czy powie pan, że kraje skandy­
nawskie upadły, ponieważ nie utrzymu­
ją olbrzymich zakładów wojskowych? 
I czy iest dowodem upadku, jeśli naród 
porzuca terytoria zamorskie, bo nie chce 
utrzvmywać wielkich wojsk kolonial­
nych?

X
Uwaga młodego architekta z Man­

chester dała mi wiele do myślenia.
— Czytałem gdzieś — powiedział — 

o „dreszczu obaw" w sercu W. Brytanii. 
Ale w czyim sercu? W sf reach klasy 
pracującej naszego kraju jest dziś mnie’ 
strachu ,niż dawniej. To znaczy, dla wię 
kszej części Brytyjczyków mniej straszna 
niż dawniej jest obawa przed utrata 
pracy.

— A jednak faktem jest, że wydaj­
ność pracy człowieka na godzinę jest dziś 
znacznie niższa od poziomu przedwojen­
nego. Dlaczego? Eksport z Wielkiej Brv 
Mnii nie jest zadowalajacy. We Francji, 
Belgii, w Holandii i Danii słyszałem kry­
tyki pod adresem towarów, które kraje 
te dostaja od nas. Jakość pogarsza się. 
ceny wzrastają. W. Brytania traci dobra 
opinię i zamówienia na przyszłość. Cze­
mu należy to przypisać? Cvfry eksporto­
we nie wykazują tego. Statystyki nie 
wykazują niezadowolenia importera za­
granicznego. Lecz niezadowolenie to 
znaidzie swój wvraz w zmrreiszonych 
zamówieniach w przyszłym roku.

SWIRT

W tumanach kurzu z narażeniem życia 
obywały siq zawoily rnolocyklcwe w Rdańsku

We Wrzeszczu na boisku przy ul. Roo 
sevelta róg Mickiewicza odbył się zorga 
nizowany przez MZK Pionier tiójmecz 
motocyklowy z udziałem SSM Gdynia, 
Olimpii (Grudziądz) i gospodarzy.

Trudno nam pisać o emocjach sporto 
wvch i ambicji poszczególnych zawodni 
ków, którzy naprawdę mogli zaimpono­
wać swą zaciętością w walce — wów­
czas, gdy moglibyśmy pod adresem or­
ganizatorów wypisać gorzkie żale.

Zawody tego rodzaju należy zorgani 
7ować nie tylko odpowiednio pod wzolę 
dem sportowym, ale należy też dbać o 
zdrowie zawodników, a co ważniejsze 
o życie wielu osób z publiczności, któ­
re wobec nieodgiodzema toru, były w 
każdej chwili narażone na utratę życia. 
Drugim b. poważnym mankamentem by 
ło przygotowanie samego toru, któreno 
żużel był tak sypki, że przy każdym bie 
gu tworzyły s;ę potworne tumany ku­
rzu, co na pewno nie jest czynnikiem 
pomocnym w rozwoju wychowania fi­
zycznego i sportu, nie mówiąc o wi­
dzach, któizy opuszczali boisko przepo­
jeni kurzem i bruderp. W ostatnich bie 
gach finałowych tor żużlowy przedsta­
wiał godny pożałowania widok, albo­
wiem potworzyły się takie kolejki, któ­
re uniemożliwiały rozwinięcie dużej szyb 
kości i odpowiednie branie wiraży.

podkreślić wyższość techniczną Gburka 
(SSM Gdynia), który zdecydowanie tech 
nicznie i taktycznie przeważał nad resz­
tą zawodników. Po 9 walkach elimina­
cyjnych odbyły się biegi finałowe, zakoń 
czone zdecydowanym zwycięstwem Gbur 
ka przed Gatkiewirzem (Grudziądz) i Ni 
kietynem IGUańskl. I miejsce zesnolowp 
zdobył zesnół SSM fGdvnial — n5 punk 
tów. II bvł O Um Na fGrudziądzl — 23 
nkt„ III Pionier (Gdańsk — in nkt. 7 
Gdyni wyróżnili się- Cburek i Wikaryi- 
ozyk, z Gnidzi”dza Gntkiswwjz i Wał- 
drowski, z Gdańska Nikietyn i Cięciora. 
Widzów ponad 5 tysięcy.

Tabel* M*sy A
G. O. Z. PIŁKI NOŻNEJ

gier pkt. stos. br.
1. Lechla 8 16.0 51:10
2. Grom 8 13:3 26:11
3. Unta 8 9:7 12:15
4. Wisła 8 8:8 14:20
5. Pogoń 8 7:9 16:15
6. WKS 7 4:i0 11:16
7. Gryf 5 4:6 13:21
8. Płomień 7 0:14 5:37

Przechodząc do oceny sportowej, należy wiązana.

W tabeli tej nie uwzględniamy Floty, 
której sekcja piłkarska została roz-

MKS Sopot - „Union" Gdynia 2:2 (1:0)

DRĘCZĄCE pytanie
Miasta są ponure i pogrążone w cie­

mności. Gospodynie są zrozpaczone. Uty 
skiwania rozbrzmiewają głośniej, niż 
kiedykolwiek. Wielka Brytania choruje 
ciężko, i każdy postawił swoją diagnozę.

Czy są to straszliwe bóle żołądka z 
przedśmiertnymi skurczami? I czy te bó­
le, skurcze i konwulsje są objawami po­
garszania się choroby?

Pytaniem które błądzi po głowie 
człowieka w małym hotelu w Walii i 
dręczy pijącego herbatę w kawiarni w 
Liverpoolu, które skłania podróżnika do 
gryzienia fajki i przyglądania się płat­
kom śnieżnym, jest: Która godzina jest 
w W. Brytanii?

Czy to północ? Czy to popołudnie, pel 
ne wyczerpania po całodziennej pracy? 
Czy to może nowy świt?

Nie można rozpoznać czasu według 
gwiazd — niebo jest cale zachmurzone. 
Nie warto szuicać klepsydry.

Tylko ludzie w kopalniach, pracow­
niach i na polu mogą odpowiedzieć na 
to pytacie. S. L. SOLON

Nfiw )czesny Ikar
Od czasu Ikara, mimo nieszczęsnego nych części. Pozostało^ tylko siedzeiTe, Ü6*

zakończenia jego lotu, ludzie marzyli o tv:n, 
aby móc przypiąć sobie skrzydła i latać, 
iak ptaki. Samoloty nie zadowoliły ma 
rżenia, gdyż samolot sam dokonuje lotu 
a człowiek tylko kieruje. Obecnie jednak 
są widoki, że dawne marzenie ludzkość’ 
może sję ziścić. ^

W Filadelfii, na zebraniu Amerykańskie­
go Towarzystwa Helikopterów, Horace T. 
Pentecost opowiedział o wynalezionym przez 
siebie „Hoppi - kopterze" Jest to rodzaj 
helikoptera, pozbawionego wszystkich zbęd

la do lądowama i dwa poziome śn ’ghl, 
obracające się w przeciwnych kierunkach, 
Źródłem napędu iest motor o sile 35 HP. 
Waga „Hoppikoptera“ wynosi-85 kg. Koszt 
wyniesie „niedużo więcej, niż koszt nowo­
czesnego motocyklu", Projektodawca wpro­
wadzi) jedna gwarancję bezpieczeństwa: 
Ikar popełnił ten błąd, że dotarł zbyt blisko 
do słońca, które stopiło wosk jego skrrydri, 
..Hoppi-kopter" jest skromnieisżj: z~l ras 
wzlotu ogranicza się do 3500 m.

Chmury gradowe są stałą groźbą dla 
pilota. Nie może on przewidzieć, czy chmu­
ra przed samolotem jest niebezpieczna, czy 
też nie. W ub. tygodniu Amerykańskie Li­
nie Lotnicze i Biuro Meteorologiczne „zaj­
rzały“ do wnętrza chmury za pomocą -ada- 
ru. Radar nie „widzi" samej chmury. Znaj­
dujące się w niei krople deszczu lub ziar­
na gradu odbijają fale radaru. Sine prądy

powietrzne nie uwidoczniają się w polu wi* 
clzenia, ale obecność wielkich mas kropel 
deszczu iest oznaką sinego zamętu.

Samolot, wyposaz -ny w odpowiedni apa 
rat radarowy, może bezpiecznie lecieć v, no 
cy pośród chmur gradowych. Rzd?r Biura 
Meteorologicznego może wyśledzić burza 
w odległości 15U km i ostrzec pilota, aby 
zmienił kurs.

Na Stadionie Miejskim w Sopocie ro­
zegrane zostało spotkanie piłkarskie o 
mistrzostwo kiasy B, między miejsco­
wym MKS a „Unionem" z Gdyni. Druży­
na sopocka po zeszlotygodniowej poraż­
ce z „Kaszubią" (Kościerzyna) postano­
wiła zrehabilitować się i tym razem za­

grała bardzo ambitnie, Słabo jeszcze 
prezentuje się atak MKS-u który mimo 
szybkiego zdobywania terenu, pod bram 
ką niepotrzebnie bawi się w kombina­
cje. Bramki dla miejscowych zdobyli 
Chlebicki i Staniewski, Dla gości Przy- 
razki.

W&Iewćd2ki Narodowy Bieg na rrrełai
Gdański Okręgowy Związek Lekko- 

Atletyczny zawiadamia, że Wojewódzki 
Narodowy Bieg na przełaj odbędzie się 
w dniu Święta Pracy 1 maja, a nie, ;ak 
ogłoszono 27 4. 1947 r. Do biegu tego 
dopuszczeni są zwodnicy, którzy zdoby­
li jedno z pierwszych sześciu mieisc, 
oraz ci, którzy w ogóle nie brali udziału 
w biegu powiatowym. Ponadto odbędzie 
się bieg dla juniorów na dystansie 2.500 
metiów, oraz dla kobiet na dystansie 
5Qü m, ' _ *

Zawodnicy winni wyjechać na koszt 
odnośnych Związków Zawodowych, za­
kładów naukowych lub zakładów pracy 
względnie klubów lub orqanizacji młn- 
dzieży, w baiwach których będą starto­
wać Najlepsi zawodnicy otrzymają cen­
ne i liczne nagrody.

Zawodnicy winni bezwzględnie punk­
tualnie stawić się w O. K. Zw. Zaw. w 
Gdańsku przy ul. Bojowców, o godzinie 
15-teJ (o)
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W tym samym C2asie. kiedy Marta Górań* 
»ka otrzymuje z Londynu wiadomość o swym 
mężu Jacku, nujż jej przyjaciółki Janki 
Marian Boroń spekulant dolarami umiera po za 
tnachu samobójczym w szpitalu — Na proftb' 
Bil siadów Mnciłiżków Marta daje w swym 
kaniu schronienie Pawłowi Barskiemu. P.iwróciw 
szy do kraju 2astał on już jakiegoś zamożne 
go bankowca w mieszkaniu swej żony Zinty 
Marta umówiła się w kawiarni z Vivian Dar 
iinconrt 2 Misji Amerykańskiej w Warszawie 
Powiadania ona o przyjeżdzie poznanego w 
Londynie Jacka. Marta domyśla sie w Vivian 
szczęśliwej rywalki.

— A kiedy pani po raz ostatni?.. — zaczął i tir 
wal.

— Handlowałam dolarami — przyszła mu z po­
mocą. — Jeszcze z tydzień temu sprzedałam parę 
„miękkich“.

Cynizm, czy głupota? A może jedno i drugie? NJT 
każdym razie żałował, że nie poszedł za pierwszym 
odruchem i me wymówił się brakiem czasu. Chciał 
mieć jak najmniej wspólnego z tego rodzaju spra­
wami.

— Proszę mi wierzyć. Ja naprawdę nie orientuję 
się w tym wszystkim — powiedział, — I moja rada 
zwrócić się do adwokata.

Klasnęła w dłonie.
— Do adwokata? I tyle pieniędzy mu zapłacić? 

Przecież to tysiące będzie kosztowało! - zawołała 
z przerażeniem.

— Doprawdy... Bardzo panią przepraszam... ale 
ja się tak mało na tym znam... — powiedział z wido 
cznym zakłopotaniem.

— I to się nazywa uczony — głos Teresy kry* 
bezmiar pogardy. — Dużo uczniowie mogą się na 
uczyć od takiego nauczyciela!

\V tej samej chwili weszła do pokoju matka Ko 
walszczyka.

— Co u pani słychać? — zwróciła się do Teresy.
— Nic — burknęła ze złością Walska.
— Co? Nie dosłyszałam.
— Nic! — wrzasnęła.

— Nic?—zdziwiła się starsza kobieta. — Dziwne. 
Kogo się tylko zapytam, co u niego słychać, zawsze 
odpowiada mi, że nic. A przecież gdzieś musi się coś 
dziać.

Teresa podniosła się z krzesła. Żałowała, że w o- 
góle tu przyszła. Uczoność Kowałszczyka zawiodła 
ją na całej linii Pozostawał tvlko Maciążek. Co praw­
da Maciążek to znaczyła jego żena, Anielka... Ale 
jakoś trzeba będzie sobie poradzić, żeby Anielka nie 
słyszała. Może zaprosić Maciążków na kawę? Zuzia 
zajmie się Maciążkową... *

Bo wydać tvle pieniędzy na adwokata...
O tym nie było mowy.

ROZDZIAŁ 14.
Klin klinem.

Zaledwie Marta wyszła z „Zosieńki“, spotkała 
Pawła.

— Pan... pan... — wykrztusiła tvlko.
Nie pytając o nic, ujął ją pod rękę. I to silne, mę­

skie ramię, świadomość, że jest ktoś, kto się o nia tre 
szczy, komu będzie mogła opowiedzieć wszystko, 
co przeżyła w „Zorieńce“, kto ją. zrozumie i pocie­
szy, uczyniła ją nagle słabą i bezwolną.

— Jak to dobrze, że pan jest ze mną — pomyśla­
ła głośno.

Nie zastanawiała się, skąd się wziął o tej porze 
koło „Zosieńki“ Dopiero znacznie później uświado­
miła sobie, że przeczuwał pewnie, iż rozmowa z Vi­
vian będzie nieprzyjemna. I chciał obronić ją przed 
własnymi, ciężkimi myślami...

— Jakie to szczęście, że spotkałam pana — pow 
tórzyła.

Lekko przycisnął ją do siebie.
— Chodźmy do domu — zaproponował
Warszawa tonęła w mroku, który rozświetlały 

tvlko gdzie niegdzie latarme uliczne. Czym dalej w 
śródmieściu, tym latarnie rzedły, aż wreszcie w mro- 
ku ulicznym przeglądały się tvlko oświetlone okna.

Al* M *0łęą Ob„p*n* $ł>pg&dąły jus tylfce *

czodoły okien. Groza wypełzała z zakamarków, ruin 
i gruzów.

— Nie chcę iść do domu — powiedziała niespo­
dziewanie Marta. Ten dom... to mieszkanie... to prze 
cięż Jacek. A Jacek... .

I jednvm tchem opowiedziała Pawłowi o rozmo­
wie z Vivian.

— Sześć lat — powiedział w zadumie Paweł, —■ 
Sześć lat — to wielki szmat życia. Wiele może się 
zmienić przez ten czas w życiu człowieka. Niech pa­
ni będzie dla męża pobłażliwa.

— Ale w moim życiu nic się nie zmieniło! — za­
wołała gwałtownie. — Kocham dziś Jacka tak samo, 
jak kochałam go przed latv!

— A czemu pani jest taka pewna, że mąż prze­
stał ją kochać? — spytał Paweł.

— Znam dobrze Jacka — zauważyła z goryczą. 
— Nigdyby tak nie postąpił, gdvby mnie kochał. Stra 
ciłam go. Straciłam bezpowrotnie — i wybuchnęła 
płaczem.

— Chodźmy do domu — nalegał Paweł, widząc 
stan Marty. — Odpocznie pani, uspokoi się, przyj­
dzie do siebie .

Spotka! się jednak z nieoczekiwanym sprzeci­
wem.

— Nie chcę. Nie pójdę — łkała. — Jestem taka 
nieszczęśliwa. Chyba n:e ma istotv harqziej nieszczę 
■liwej ode mnie na calvm świecie! Jacek mnie nie 
' ocha... Jacek o mn;e zapomniał...

Wszelkie słowa były w tej chwili daremne.
— Co robić? — myślał Paweł. — Przecież nie mo 

żemv stać bez końca na ulicy. To wykluczone.
Nie miał pojęcia, co począć. A przecież trzeba 

było znaleźć jakiś sposób uspokojenia Marty.
Iść do kawiarni? W stanie, w jakim znajdowała 

się Marta, bvło to niemożliwe.
Zaprowed-ić, ią do Roroniowej? Boroniowa mia­

ła dosyć włam ch zmartwień. Wpaść no Maciążko- 
wej? Ale Madążkowa mi: la zbvt mało taktu, aby 
otrzeć łzy, płynące bez przerwy po policzkach 
Marty...

Niezdecydowanych, me wiedzących co począć, 
minęło ich dwóch przechodniów. Rozmawiał: z du­
żym ożywieniem.

-1- Klin klinem — mówił jeden z nich. — To naj 
lepsze lekarstwo. Innej radv nie widzę.

— Ma słuszność — pomyślał Paweł — Klin ki­
nem. Innej rady i ja nie widzę — i zwrócił się do 
Marty, — Pani naprawdę nie chce jeszcze wracać do 
domu?

— Nie.
— Dobrze. Chodźmy Tylko błagam, niech pani 

nrzestanie płakać.

Była szczędiwa, ze nie 
uMa, z

Nie pytała, dokąd ją prowadzi. Nie pamiętała, że 
nic odzyskał w zupełności zdrowia i taka przechadz­
ka może spowodować recydywę. Tvm barcfrri że 
przewiewne palto, które Maciążek cudem jakimś 
zdobył, nie zabezpieczało zbvtnio od chłodu1

Przestała jednak nłakać. 
musi wracać do Jackowego mieszkań1 a. Aha 
głęboką wiarą, że Paweł jej pomoże. Nie czuła się 
już taka samotna i opuszczona, iak w chwili wyjścia 
z „Zosieńki“

— Czyż można porównać mnie do Vivian? — 
mówiła, gdy znalazła się znowu na Nowym świecie. 
— Ona jest taka piękna... młoda i zgrabna. Wvnie- 
1 sam «Tirana. Może zła. ale urocza, Nic dziwnego, że 
Jacek woli ią ude mnie. Każdy mężczyzna wybrałby 
Łę dziewczynę.

— Ja wolałbym panią.
— Nie wierzę. Pan mówi t 

koić Żeby mi sprawić przyj-, mu 
cieszyć.

— Mówig prawdę

A ’ mnie uspo- 
■hy mnie po-

0, c.


